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: 
Za inseraty płaci się za miejsce rzadka drobnego drwk: > 
15 fen.. ogłoszenia zamieszczone przed inseratamy 
50 fen. Kto często ogłasza otrzyma rabat. = 
„Wiausa Polskiego" należy frankować i 
nich rdokładny adres piszącego. Rekopisnie 

Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni po$wiatecz- 
4 ych. Przedpiata kwartalna na poczcie i u listowych 

Wynosi 1 markę i 80 fen, a z odnoszeniem do domu 
marki i 22 fen. — „Wiarus Polski“ zapisany jest 

„W cenniku pocztowyim pod znak. poinisch nr. 5i3, 

O 

W imię Boże za Wiarę i Ojczyznę! | 
Redakeya i drukarnia w Bochum, ul. Klosterstr, nr. 8. — Telef. 538. 
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Filie Recklinghausen, Hernerstr.64 ‚Dortmund, Brakeierstr.2. Gelsenkirchen, Karlstr, 7, Hamborn, H.-Sachstr. 41 Oberhausen, Friedrich-Karistr. 25. | 

. Rodzice polscy! Uczcie dzieci Wa- | Pański na widok zagłady ludu i ojczyste- nych rzucali kamieniem obsazy, naród A Bonuś dodaje: ee 
Re mówić, czytać i pisać po polsku! go miasta wyśpiewał. treny bołości nie- | pragneli wcielić w swe stronaicze hasla. — Zytko mu nie smakuje! Uta« 
| RONA | POZEWYŻSZONE „dotąd. Ze : Byli i tacy, którzy gry zroznmieć nie | kniesz ty go jeszcze! Poczekaj! 

Miłość  rzeczypospolitej ti. dobra i | mogli, bo nie mieli miłości, która chociaż — Kto? na co ma poczekać? — za- 

Na wrzesień 
Można zapisać „Wiarusa Polskiego” na 
Poczcie i u roznosicieli, 

Na poczcie płac: się z odnoszeniem 

74 fenygów 
| U roznosicieli płaci się 70 fenygów 
jesięcznie już z odnoszeniem, 

W razie śmierci stałego (przez 3 mie- 
ące) abonenta wskutek nieszczęśliwe- 

fo wypadku otrzymają spadkobiercy 
o 300 marek, jeżeli śmierć nastąpiła 

a) wierzchu, a 150 marek, jeżeli nastą- 
bila pod ziemią, Bliższe warunki otrzy- 
ta każdy na żądanie od Wydawnictwa 
W Bochum. 
A 
— 

Miżość ojczyzny. 
Idzie niepowstrzymama mi cząsem ni 

Miejscem na szczytach gór i w ałębi mórz 
W lodach północy izarach południa przez 
Wieki ściele pokosem plon. Bezzraniczna 
kj siła, cudowna moc, co równa wiek i 
tan i w wyłączne bierze posiadanie. Koi 

bół + pragnien gasi żar: na rysach ciał 
Majestat kladzie swój. pokojem wiecznym 

ności pył. — To Śmierć. 
I milość jak mocarz kroczy zwycięsk 
stopy Ściele opór i trud. | Obcy je 

Wiata: sad. osojęt ny własny los, byle do 
ała pragnień kres i osiągięła cel, by- 

le się marzeń ziścił cud. Przez koron blask 
ś purpur Swit, wśród szezeku w alk i CIET= 
eń mek daży na idealu szczyt. -- Mło- 

Ści kwiat i życie, dobro dóbr, za wyma- 
Bony rzuca cel, jakby marmością za 
Bozęścia płaci los. Tak miłość zwycięża 
Mikómy świat. 

Tylko. śmierć jej równa mocą. w jej u- 
ka sklada broń. 

* * Nee ak . 

— jest. miłość zwłaszcza tak 
Rezytna jak miłość ojcyzny. Miłość jest 
Iswieceniem się dia umiłowanych, poś- 
ceniem zupełnem, bez wyrachowania, 
gem zcznuć, życia i mienia. 

m czemże ojczyzna? To ludzie i ziemia 
dzie wspólnością celu 1 pragnień zwia- 
mi, stojący na straży przeszłości pamią- 

Zaemna kanmicielka ojców maszych, 
kh “potom przesiąkła, uswiecong mitością 
! praca. Powietrze, w którem jak struny 
Mzpiste i wiecznie trącane brani pieśń i 
Mowa praoiców, a w niej pogłos szumu 

1 lasów naszych, w niej tetni radość 
szystkich smutków. co przeszty nad kra- 

. To narodowy zwyczaj i strój, bo w 
Mich czątka dziejów, krasa kwiatnyści lak 
I szarzyzna zór. To wody strumieni i rzek 
łeznowrotnie toczących w dolinach swe 
hile wierny obraz pokoleń, które odehodza 

nie wracaja wiecej, lecz naród żyje, u- 
Macnia sie i trwa. 

Ukochanie tych dóbr, to miłość ojczyz- 
ty, królestwo cnót. twónzymi cadów. ctraż 
larodów wolnych. a rekojmia oswobodze- 
kę, ularzmionych. Dawna jak dzieje ludz- 
Sc], zrodzona u kolebki ludów, wiodła 

tchnieniem ideałów na szczyt potęgi. a 
styet jej ogień święty, wtedy i one 

Abodziły z widowni dziejowej. 
tie: Dia mej bohater Homera wzgardził 0- 

nicą mieśmiert. elności bogów, a wrac at 
skalistą wyspe. bo sie zwala jego. a:czy 

Patryarcha Józef namiestnik Fzipiu, 
Wg obliczu śmierci prosił braci: Gdy wyj- 

Honma dz? 

1. 

z ziemi tei do zjemi ojców kac ch. 
ober‘; Wynieście kości moje 4 9 Prorok 

szcześcia ojczyzny stworzyla poięgs hzy- 
mu, wydała wielkich, pełnych zaparcia o- 
bywateli, którzy jak Brutus na śmierć ed- 
dawali synów. jak Mucius mieugieci wo- 
bec wroga, ściągali prawice w ognien, któ 
rym im gmożono, lub jak Regulus prze- 
strzegali ojczyzme, aby. za to pójść na 

śmierć z ręki Kartaginy. Rósł i potężniał 
Rzym, bogacit się praca i ofiacnością «by” 
wateli osobiście ubogich, P. Valerias pa- 
rekroć konsul, kosztem składek publicz- 
nych został pochowany, bo nie posiadał 
majatku. Cincinnat, oracz na cztarech mı- 
Krach jako zwycięski dyktatox do piuga 
ubogi skromnie powrócił. Fabryciusz wódz 
szczęśliwy, kuszony. przez Pyrrhisa obiet 
nicą czwamtej cześci Królestwa, wolał w 
wolnej ojczyźnie pozostać ubogim, aniżeli 
obfitować w. ujarzmionej przez wroga. 

Tak omgi iu nas bywało, gdy Polacy 
nie w złocie, lecz w żelazie się kochali. 
Rosła ójczyzna i chodziła w promieniach 
chwały w domu i u obcych, bo obywatele 
ukochali cnoty, chociażby z niemi życie 
było twarde. Lecz życie jest ciągła zmia- 
ną i promienie słońca bledną, gdy sie ob- 
niża z' zenitu, 

Minęły lat wieki i zmieniło się niejed- 
no. W raku 1597 Skarga na sejmie wołał 
z kazalnicy: „Jeśliście ostrożni 1 mądrzy 
lekarze zmajdziecie. siła szkodliwych cho- 
rób rzeczypospołitej,, które jej bliską 
śmierć. ukazuja. Pierwsza jest niezyczli- 
wość ku rzeczypospolitej i chciwość do- 
mowego łakomstwa. Druga niezgoda i 
rozterki sasiedzkie... Do jakich destatkéw 
i bogatew 1 wczasów ta was nauka przy- 
wiodła, a jako was szłociła.... Sama tylko 
mało ma... Obyście talkie sence ku ojczyź- 
mie mieli, a ża własnemi pożytki domów 
swoich nie biegali: 

I zmown minęło lat 250. Nieszczęścia 
przyszły wielkie i zawody liczne, przepo- 
wiednie sie sprawdziły, doświadczenie 
wzrosło. Głos wieszcza,co za miliony ko- 
chat i cienpiał katusze, przejnował umy- 
sły i poruszał serca, a.iednak w roku 
1845 z żołnierza kapłan Kajsiewicz wołał 
do wybranych, bo do tych, co cierpieli na 
wygnaniu za ojczyznę i dia ojczyzny: „Za 
miast biedz do jedności, uciekacie od niej 
co sił. Zamiast ścisnąć się by z własną 
niewygoda, każdy chce się rozeprzeć iak 
najszerzej, ba radby sam jeden, gdyby 
mógł czas 1 przestrzeń ogarnać. / Nie 

wcielić się w naród ale naród wcielić w sie 
ie. Nie służyć mu. ale sie nim poslugi- 

wać... Gdyby: neród: istotnie byt rzeczą 
pierwsizą, pierwszą byłyby szkoły pe Mity- 
czne, socyalne; stronnictw, sek: by nie 
było.* (Kaz. o jedności.) 

I znowu minęło lat wiele, zamknely sie 
usta mówców. natchnionych, w proch się 
rozsymało serce Słowackiego, który do 
Matki pisał: 
Klać bedziesz, ze tak twarda była na 

mme zbroja... 

„Wiem, zebym ci wréceniem moim lat 
przysporzył, 

„Mów kiedy cie spytają, czy twój syn 
; powraca, : 

„Że syn twój na sztandarach jak pies sie 
położył, 

„I choć wołasz, nie idzie — oczy iviko 
zwraca. 

c g. 
a „Testament“ kończy słowy: 
Jedmak zostanie po mnie ta siła fatalna... 
„Aż was zjadacze chleba — w aniołów 

przerobi. | 
A jednak po latach nie wszyscy iesz- 

cez byłi aniołami miłości: któca jak mat- 
ka placze nad zbłakąnem, dzieckiem, lecz 
go nie oskarża, oni przeciwnie, na opor- 

1 Spi, to serce jej czuwa — gdzie oko nie do 
sięgnie, ani rozmm nie wniknie, tam cra 
ostrzega, bo laskawa i łagodna jest, nie 
zazdrości, nie szuka siebie. Wszystko 
przetrwa. wszystko zniesie, chociażby w 
ubóstwie i w zapomnieniu, byle w śzcze- 
śliwej ojczyźnie. 

Została jedńak pociecha, że to nie kyto 
swojsłkie, lecz mialo do zbycia niedawny 
pokost swojskosci i szukało tylko chleba. 

„Głos Narodu”. "Ks. dr, Caputa. 

Obrazek ze Słaregn Miasta 
We Warszawie, 

Wczesny ranek, Przeciętny war- 
szawiak wstaje teraz o wiele wcześniej, 
niż zazwyczaj. Trzeba pójść na prze- 
chadzkę, Ot — choćby w stronę Sta- 
rego Miasta. Mijamy ulicę Świętojań- 
ską, na której — po licznych skła- 
dach skór, tylko z nich wyziew pozo- 
stał, wstepujemy na pacierz do Fary, 
rzucamy okiem na ganek w prezbyte- 
ryum, gdzie królowa Marya Ludwika 
modliła się gorąco podczas „potopu” — 
i wychodzimy na Kanonie. 

Zaciszny placyk. Dookoła domy 
stylowe. A oto absyda Fary, zaszpeco- 
na współczesną przybudówką w ksztal- 
cie pieca czy czegoś podobnego. 

Pójdźmy dalej. Na rynek Starego 
Miasta. Ani słuchu — ani dychu po da- 
wniejszym targu, Spokojnie dogorywa- 

ją resztki tutejszego ruchu handlowe- 
go, brudne przeważnie sklepiki, 

Oglądając pamiątki starego miasta, 
dochodzimy do ulicy Piwnej, Kawia- 
renka otwarta. Wstąpmy odpocząć, 

Izba sklepiona, przepierzenie roz- 
dziela ją na dwie części. W głębi ku- 
chenka, gdzie się warzy kawa, herbata, 
a dawniej i znakomite jajecznice, Te- 
raz za drogo jajka kosztują. 

Od. frontu kilka stolików, na ścia- 
nach reprodukcye z Lófflera, Kossaka 
i Matejki W kawiarence gości sporo. 
Jedzą, piją i gwarza. 

— Dobra kawa! Aż z Zapiecka na 
nią przychodzę! — powiada. gość, jak- 
by z litośrafii Piwarskiego zdjęty... 

r 

— A dobra! — mruczy sąsiad — 
tylko jej podobno niedługo zabraknie! 

— Szkoda! 
Ale golarz, z sąsiedztwa, pociesza: 
Niema co się martwić! Kawy u Bo- 

nusia starczy zawsze! To nasza kawa! 
Od klepiskal 

Zdziwili się obecni: 

— (Co pan fryzyer 
klepiska? Prosimy nam wytłomaczyć, 

— A co się młóci na klepisku? Ży- 
tko nanie święty! 

Ci wybuchnęli śmiechem: 

— A bodajże pana! Niema co! Ra- 
cya jest! 

Ronus -— gospodarz obraża sie: 
E! mydłek z sąsiada! Baje byle co! 
— Co? Ja mydłek? Proszę się nie 

zapominać! 
A gospodarz na to. 

— Ja się nie zapominam, Kto mydli 
— ten jest mydłek. Może nie? 

oście przytakneli chórem: 
— Słusznie! Jak prawda to pra- 

wda! Niema co się obrażać! 

powiada? Od 

raz wszyscy na pamiątkę... 

pytuje nowy przybywający bywalec ka- 
wiarni Bonusia, roznosiciel gazet. 

— A! „pan redaktor!" — witają chó 
rem obecni, — Co słychać? 

„Redaktor" wyjmuje pęk gazet z 
pod palta. 

— Kto ciekawy, niech czyta! A kto 
chce czytać niech kupuje! No, dalej! 

+— E! nic tam nowego niemal W 
innych gazetach to samo było. 

— Ale! było: — obraża się „reda- 
daktor', W mojem piśmie wszystko 
oryginalne! 

— Zapewne — mruczy emeryt — z 
początku biało w środku czerwono, a 
na końcu, jak się zdarzy! „| 

Fryzyer się zaprzerzył i woła: 
— Jak Boga kocham! Racyal Niech 

mi kto wytłómaczy, co się teraz z gar 
zetami porobiło? Kwili to ws 
tak, jakby było pisane przez _ niemo- 
wieta! 

Sklepikarz poprawia: 

— Jakie zaś niemowletal To jul 
spore młokosy! I 

Redaktor sapnął i zapytał: | 
— Czy to do mnie przytyk? aj 
— Do wszystkich! ‘ 

„Redaktor" sapnął jeszcze mca 
więc emeryt chcąc burzę zażegnać, mów 
wi: 

— Niema co się gniewać! Pragi 
cież tu mówią o tej nowej see Er 

A „redaktor” na to: 

— żebyście spróbowali mojej pracy 
to byście się nie dziwili. Człowiek by 
chciał i tak i tak, aby tylko... 

— Zarobić! — podpowiada sklepi- | 
karz z Zapiecka... PSA 

— O! pan tylko o zarobku! pe 

— MA redaktor nie? Ja i pan — 
to wszystko jedno! 7. 

— A to dla czego? sa 

— A dla tego, ze my obydwaj e co- 

dziennie kalkulujemy, jaki towar lepiej 

płaci! Raz zielenina, raz cukier, raz 

kartofle! RE 

— El nie gadałbyś pan głupstwł Ja 
— co innego! 

‘Ale sklepikarz nie dał za wvérane: 
— Pewnie, ze ,,redaktor™ co innego! 

Wszystkiego — po troszku! 

— Bonus! dawaj kawy! — woła re- 

dakilor i aby zmienić niemiły temat, za- 

pytuje: 
— No, bierzecie pismo? Bonus — 

bierzecie? 

Bonuś stawia przed 
kubek i powiada: „ESA 

— Czemu nie? Dawaj! Ja zbieram 
teraźniejsze gazety na pamiątkę! Masz 
czworaka! 
| — Cha! Cha! — dmuchnął „redak«' 

„redakforem” » 

tor” w. dłoń.. pierwszy czworak na 
szczęście. 

A inni zawofali. 
~  __ No, to i my! Też na patniątkęł 
Dawaj! 

„Redaktor zaczął rozdawać bibułę 
sklepikarz szedł do emeryta: _ 

— Jak się to zmieniło! Dawniej, 
prenumerawało się jedną lub dwie ga- 
zety, a teraz się kupuje wszystkie. Na 
pamiatke! 

— A tak — odrzekł emeryt, — fe- 
Nawet ta- 

ka Warschauer Zeitung fez zapewne 

(na pamiątkę, przedrukowuje skrzętnie 



> wszystkie artykuły. prasy warszawskiej. 
Wychodzimy z kawiarenki i wędru- 

jemy w stronie mostu Kierbedzia. 
to on. Jakby ten sam. Stoi mo- 

cny potężnemi Kratami, ale tam — od 
strony. Pragi, zapadł się biedaczysko do 

p wody i poszarpamy, pogięty, nigdzie nie 
prowadzi, nikomu nie służy, 

Emeryt, który przyszedł tutaj z na- 

Ileż to 
"mi, powiada: 

— Tak, tak, moi panowie! 
' panie poteg panoszyło się po świecie. 

Mp
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‘- Zdawatoby sie — niepożyte na wieki 
wielków, aż ot, przyjdzie chwila i za- 
pada się to, jak ten most, nie przymite- 

1 
ee opa banalności, 

bo i co mieliśmy robi 
„Ba! iluz to jest na świecie wiesz- 

głosicieli prawd — post faktum. 
Jak owych lekarzy — Stańczyka. 

Dębiec. 

Z Moskwy do Krakowa. 
Czytamy w „Głosie Narodu": 

W: tych dniach powróciły do Krako- 
Te z niewoli rosyjskiej z Moskwy dwie 
siostry Czerwonego Krzyża, zakonnice 
nauczycielki z Wiełowsi, ze znanego 
zakładu wychowawczego PP. Domini- 

 kanek, S. Elekta Buszkiewicz i S$. Me- 
lania Zammler, które w niewoli rosyj- 

2 skiej pozostawały przez nasse mie- 
sięcy, dopóki sie zostały uwolnione za 
staraniem tamtejszych Polaków. 

Współpracownik nasz miał sposob- 
_ ność rozmowy z siostrami i zdaje nam 
- relacyę następującą: 
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_ jestesmy zakonnicami —- odparł: 

nami czy. Stowianami?” 

+— Jakże sie to stało — zapytałem 
/ — że siostry zabrano do niewoli? 

— Dnia 14 września r. z. — powiada 
jedpa z sióstr — jechałyśmy z Wielo- 
wsi do Rozwadowa, aby tam opiekować 
się chorymi żołnierzami austryackimi, 
nic zgoła sie wiedząc, że Rozwadów 

= już wtedy był zajęty przez wojska ro- 

Rezwadowa otoczył nas patrol rosyjski 
Nagłe o jakie dwie mile. od 

i zatrzymał, posądzając o szpiegostwo. 
Gdyśmy oficerowi zwróciły weds, ze 

We 

strijcy umieją się tak dla zmyłenia nas 
przebierać”, 

Po drodze do Rozwadowa spotkały- 
śmy ciężko rannego oficera austryac- 
kiego, leżącego w rowie w stanie okrop 
mym; ledwo żywego zabrałyśmy na wó- 
zek i przy pomocy Rosyan jak naiwy- 
godniej, opatrzywszy rany, umieściłyś- 
my go. Gdyśmy przybyły do Rozwa- 

 dowa — stawiono nas przed komen- 
_ daniem wojskowym, który nas zapytał: 

„Z kim siosty sympatyzują, z Germa- 
„Ze swym na- 

/ rodem sympatyzujemy i z tymi, którzy 
z nami sprawiedliwie się obchodzą”, 
brzmiała odpowiedź. 

— Czy zadowoliło to Rosyan? 
- Zapewne nie, bo zaraz zapyta- 

' mo się nas, czy chcemy jechać do Mo- 

z
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E
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  skwy i czy mamy na droge pieniądze. 

Oczywiście, odpowiedziałyśmy, że ani 
do Moskwy nie mamy checi jechać, ani 
pieniędzy płacić, Wtedy kazano wsiąść 
nam na wózek. Otoczone kozakami 

 jechałyśmy dalej, opiekując się ciągle 
rannym oficerem z Rozwadowa. 
Tak z przestankami furka (którą nam 
wraz z końmi skonfiskowano) i koleją 
jechałyśmy przez Podole aż do Łukowa 
w gubernii si iedleckiej, gdzie czekała na 

nas nowa indagacya i rewizya osobista, 
Tam też zaproponowano nam „dobrą 

_ policyi, 
' czynności macie swoich 

zapłatę i wolną jazdę wszędzie, byleby- 
śmy chciały „sty rozwozić”, a potem 
jechać do Lwowa w ich sprawach. Zo- 
stawili nam pięć minut czasu do namy- 
słu nad tą propozycyą — i wyszli. My, 
rozumiejąc, że nas namawiają do tajnej 

odpowiedziałyśmy: do tych 
ludzi, męż- 

czyzn, dziwimy się, jak możecie nam 
taką czynić propozycye? Na to ko- 

_ mendant etapowy odparł: „Zatem po- 
8 jedziecie do Moskwy!” — „Jak wola 

wasza. — odparłyśmy. 
gd Czy w drodze nikt się siostram? 

"nie zaiął z Polaków, widząc zakonnice 
_ katolickie? 

ABE 

— Owszem, bardzo gorąco; tylko 
Polakom tamtejszym zawdzięczamy 
wszystkie ulsi i to, żeśmy powróciły 

"= Galicyi, Na stacyi w Łukowie spot- 
“kat nas ks. Skrzymowski z Parysowa 

id 

rad Lublinem i zaopiekował się nami i 
u władz interweniował na naszą ko- 

rzyść, Tak samo w Brześciu Pitew» 
skim ks. Staniewicz, dziekan miejsco< 
wy, za nami się wstawiał u generała ro- 
syjskiego Sulimowsktego, a zawsze ze 
skutkiem. Wogóle duchowieństwo tam- 
tejsze niesłychanie wiele działa na ko- 
rzyść jeńców austryackich, Ustawicz- 
nie kołatają księża u władz i prośby 
odnoszą skutek, Zauważyłyśmy, że Ro- 
syanie teraz wielce są uprzejmi dla 

duchowieństwa polskiego, Przez dwa 
tygodnie mieszkałyśmy u zakonnic pra- 
wostawinych, pozwolono nam codzien- 
nie jeździć do kościoła katolickiego i 
do tego końmi wojskowymi. Jedno tyl- 
ko dla nas niesłychanie przykre było: 
że siostry prawosławne były zbyt swo- 
bodne. Dla tego uprosiłyśmy sobie o- 
sobne mieszkanie, Polacy tamtejsi wy- 
swiadezyli nam tysiące przystug pośre- 
dnio, bo nie wszyscy wolny wstęp dla 
nas mieć mogli, a czasem i bezpośre- 
dnio, Hr. Czackiemu zawdzięczamy 
wiele, Wogółe wszędzie uderzała nas 
przeogromna, entuzyastyczna solidar- 
ność Polaków tamtejszych i życzłiwość 
względem rodaków z wszystkich zabo- 
rów, okazywana czynami, 

Z Brześcia Litewskiego powieziono 
nas do Lublina, gdzieśmy zamieszkały 
w koszarach kozackich i tam szyłyśmy 
bieliznę dla lekarzy rosyjskich, za co 
nam dziennie płącono 70 kop., poza 
tem opiekowalysmy się chorymi jeńca- 
mi, Polacy w Lublinie bardzo się sta- 
rali, by nas przydzielono do polskiego 
Czerwonego Krzyża, ale komenda się 
nie zgodziła, Byłyśmy tam świadkami 
wielkiej paniki (w październiku roku 
zeszłego), na widok aeroplanów niemie- 
ckich, rzucających bomby. Siyszalys- 
my też, ze Rosyanie posądzaii Lubli- 
nian o sympatye austryackie, które 
istotnie nie tylko w Lublinie, ale wie 
wszystkich tych miejscowościach, w 
których byłyśmy, były i są gorące. Z 
Lublina powieziono nas do Mińska — 
ódzie się nami serdecznie zajęła księ- 
żna Radziwiłłowa — a stamtad prosto 
do Moskwy. Już zdala ukazało się na- 
szym oczom miasto Iwana Groźnego i 
zamek Kremlin — myśli jednak zwra- 
cały się do Krakowa i Wawelu, sdzie 
tyłu monarchów naszych spoczywa. 

-- Jakie wrażenie zrobiła na sio- 
strach Moskwa? 

— Nie pozwolono nam zwiedzić 
miasta i poza kościołem katolickimi ni- 
ceśmy nie widziały, Przeszło pół roku 
pracowałyśmy dla tamtejszych koscio- 
łów, bo „rząd na interwencye wyższej 
władzy kościelnei oddał nas pod opiekę 
miejscowego proboszcza, dziekana Mo- 
skwy, ks. Czajewicza, przywódce Po- 
lonii tamtejszej i redaktora katolickie- 
go pisemka, które ma jednoczyć P. la- 
Er w tem olbrzymiiem mieście t oko- 

icy 
— Jaki nastrój w Moskwie teraz po 

tyłu kleskach 
pa Wielkiego przygnębienia wśród 

Rosvan nie znać — choć są poważni, 
Intelisencya polska wyteza wszystkie 
sitv, aby przyjść z pomocą rodakom: 
uchodźcom i jeńcom. Przoduia, jak w 
całej Rosyi, polscy Jesięża. których w 
obecnym czasie oprócz: kilku miejsco- 
wych z różnych dyecezvi jest wielu; jak 
ks. Stanisław Gruchalski. ks. Fitipski 1; 
znani profesorowie seminaryırm ducho- 
wnego z Włocławka i inni Także mo- 
skiewskie towarzystwo dobroczynności 
wiele czyni dobrego. 

— Jakim: jest los jeńców w Rosyi? 
— Z początku wojny było jeńcom 

bardzo źle, np. w Ufie, jak nam pro- 
boszez tamtejszy mówił, z głodu marti, 
ale dziś za staraniem zorganizowanych 
w tym celu rodaków jest znacznie lepiei 
czasem wprost dobrze. Fabrykanci pol 
scy w głębi Rosyi wyjednał sobie u rzą- 
du pozwolenie na przyjęcie jeńców do 
pracy. Wybierają sobie zawsze Pola- 
ków, a gdy ich mało. katolików anstry- 
ackich czy niemieckich biora i płaca 
dobrze. Akademicy i wogéle wyksztat 
ceni jeńcy znajdują bezinteresowną 60- 
ścinę u rodaków i nawet u samych Ro- 
syan. _ 

— Czy Polki pracują społecznie? 

_ — Wiele czynia dobrego: W Mo- 
skwie na czele akcyi stoia: pinnemi K, 
Popławska i panna Jasielto, Zwtasz- 
cza jeńcom oddają wielkie usłui. Są 
dla nich prawdziwemi siostrami. Panie 
z nailepsześo lowaramew prowadza 
chorych jeńców i kaleki do kościołów 
i na spacer, zhv im uprzyiomnié sn nu na: 

dole. nki widząc to wszysiko, 
staraja sie | pod tym wzgłędem naśla- 
dować i erh wskazując na. Polaków, 
mówią, jak ci katolicy się kochają 7 Trze 
ba wiedzieć, że dziś o katolicyźmie wie 
le się w Rosyi mówi, bo w najbardziej 
prawosławnych miastach pełno kattoli- 
ków uchodźców i jeńców. 

„żę sz — uwolniono? ałyś 
— Ostatniego lipca otrzym my 

od „Sztaba Moskowskago Wlojennago 
okruga” „Udostowierenie, dla dalszej- 
szago odprawlenia w Rumuniu”, które 
nam podpisał wojenny czynownik Goło- 
win, I tak przez Kijów, Kiszyniew, 
Bukareszt,Jassy, Budapeszt i Wiedeń 
przybyłyśmy do Krakowa. 

ai aw. 

Polska. 

Odezwa Towarzystwa Czytelni Ludowych 
w sprawie książek. 

Aczkolwiek w ostatnich czasach ficz- 
niejsze przesyłki książek i datki pienięż- 
ne napływały do naszego biura, nie wy- 
starcza to wszystko w przybliżenia zapo- 
trzebowanit wobec dziesiątek i setek ty- 
sięcy ranmych żołnierzy i internowanych. 

W pierwszych miesiącach różne komi- 
tety a także księgarnie, szczególnie zaś 
kięgarmia św. Wojciecha, wysytaly' zol- 
nierzom i internowanym książki do nabo- 
zenstwa. Od 1. lipca b..r. Towarzystwo 
Czytelni Ludowych w porozumieniu z te- 
miż imstytucyami przejęło wysyłkę wszel- 
kich ksiażek wyłacznie na siebie. Wobec 
wielikiego zadania, jakiego się podjsliśmy 
ponawiamy tem usilniej nasze prośby 0 
książki do nabożeństwo, książki powieś- 
<iowe, roczniki, o ile nie są uszkodzone, 
praedewszystkiem zaś o datki pieniężne 
na zakupno książek. Liczne listy do bin 
ra naszego napływające a pełne bła- 
galnych prosb o książki, to znowu 
pełne radości i wdzięczności za książki 
obebrane świadczą o "wielkiej potrzebie 
pokarmu duchowego. Ufni, że społoczeń- 
stwo poprze nasze staranie, Slemy juz na- 
przód wszystkim dobrodziejkom 1 dobro- 
dziejom za wszelkie datki serdeczne 
„Bóg zapłać. 

Towarzystwo Ozytelni Ludowych 
_. Poznań, Strzelecka 31 _ 

X. A. Ladwiezak, sekretarz jeneralny. 

Pochód jeńców. 
W warszawskiej Gazecie Codziennej 

znajdujemy następujący obrazek : 
Ulicami Warszawy ciągną tłumy jeńców 
Tłumy publiczności przyglądaja się te- 

miu epizodowi walk: — toczących się na 
polskiej ziemi, zaś jeńcy idą i ida — tysia- 
cami.... 

Nagle, jeden z nich, postawa tega, mi- 
na do stu djabłów, utwit wmzuok w thwmie 
obserwatorów i zawołał ; 

— Jóźka! 

. A w tłumie zaraz: 
— Tatusiu! = 

I za chwile córka ojem na szyi zawisła.. 
_ , Rezerwista.wiarszamiak — Idzie teraz 
jako jeniec po brnku miasta rodzimnego .. 

A dalej, kilka kobiet, z pospiechem, w 
biegu. jednocześnie opowiadają — co trza 
swojałkowi. 

— Staśkła... niczego... trzyma tie... 
Ojciec troche niedomaga... Oh to nie... po- 
wiada, że on jeszeze Dnia Polskiego do- 

Józkowie wyprowadzili sie z 
Czerniakowskiej bo tam wszystko moskele 
rozstrzelali.... Mieszkają teraz na Górnej. 

A Stkaśka tylko o tobie myśli i i gada. Br 
No — jmż! 

Owdzie wołanie z szeregu: 
— Panie Michał! 

=. 0! pam mnie spostrzegł, a ja pana 
nie! dziwi się pan Michał i idzie obok jen 

— Bo moje oczy patrza przez serce... 
powiadaj pan, co tam moja? 

— Źle! gospodarz wyrzucił, wspome- 
gamy Ja czem możemy, ale u nas bieda też! 

W piersi tamtego zagrało Ykanie.... 
Rozerwał szybko ubnanie i sięgnął za 

nazuche.... 

— Oto trzy ruble... więcej nie mam..... 
Dajcie jej.... powiedzcie, że.... nie mi nie 
brak.... tylko tego miasta... i jei Ale wró- 
cę.. Może nie? : iS sni 

I zaklalt... Bo tak wypada... | 
Ida przybysze znad Wołgi i Kamy, ida 

tysiacami.... M 
Ale pośród nich muszą IŚć rodacy nasi, 

te} ziemi kmew i kość, I na grorzki chleb 
aiewoli.. 

Bo taki chciał hos}. 

Maz e nieziomnej orjentacyi, | 
Warszawski Dziennik Polski zamiesz* 

cza p doskonały obrazek. satyryc/" 
ny: 

W ia pierwszego sienpnia wracał 
p. Judka Delikatner z wód mineralnych W 
Ogrodzie Saskim do domu, gdy za 
ło coś nad nim groźnie w powietrzu. 

— Aeroplan — zadırzal, jako że odwagi 
na składzie nie trzymał. 

Ale, oczy podniósłszy i spotrzegłszy 
koła na skrzydłach latawıca, rzekł uspe- 
kojony : 

— To nasz. 
W dniu pierwszego sienpnia wypił P< 

Judka Delikatner ostatni kubak swojegt 
sprudla (na cukrową chonobę cierpiały 0 

gdy zawarczało nad nim groźnie w powie” 
trzu. 

— Aeroplan — zadygotalo mu nog adi. 
_ Ale, oczy podniösiszy i spostrzeg 

krzyże czarne na skrzydłach łatawci 
rzekł uspokojony: 

. — To nasz. 
Mąż ten stały nie zmienił swojej orjee 

tacyi, ani swego optymizmu. Rzekłbyś, 29 
wszystko przewidział, 00 się stało w cia 
gu wojny. WE 

— A co, nasi znowu biją! — womgiiale 
mu się stereotypowo przy czykania każ 
dego biuletymu. » 

Aż p. Mordka Niecierpliwy, zdenerwo” 
wany tą masą spokoju, zdezorjentowi 
tą stałością (bo i stałość nieraz dezorjei® 
tuje) zapytał opryskliiwie «: : 

— Nasi? Jacy nasi? 
— No, ci, którzy biją — odrzekł p. Jud 

ka Delikatner, maz o niezłomusj orjencyie 

Pobór wojskowy we Lwowie. 

Kuryer Lwowski pisze: W najbliż: 
szych dniach odchodzą ze Lwowa: dal 
sze partye zaasenterowanych pospoli” 
taków, co już teraz daje się silnie 
czuwać. Opustoszeją przedsiębiorstwa 
przemysłowe i handlowe, lokale publi* 
czne itd, Juz teraz widać w kawiar- 
niach obsługę damską, funkcye k 
torów pełnią kilkunastoletni miłodzień* 

mach pojawia się coraz więcej ogłoszeń 
o zapotrzebowaniu sił roboczych, Lwów 
tedy powoli pustoszeje. 

Na innem znów miejscu pisze ten 
sam Kuryer Lwowski: Czwarty już 
dzień pewna ilość funkcyonujących do“ 
tąd składów nie podnosi swoich zelar 
znych zaluzyi, nadając tym spos 
miasiu wygląd świąteczny — i kalcbr 
obumarły. Są to pierwsze zewnętrzne 
objawy, poboru pospolitakéw w na 
szym grodzie, Pracownicy zamknie! 
skłądów:! odbywają właśnie ki 
w barakach kwarantannę, przed ru 
niem na miejsce sobie przeznaczone! 
To też zapuszczone smutnie składowe 
rolosy nie prędko może pójdą w gone | 

Drobne wiadomości ze Lwowa, 4 
W tych dniach grono profesord 

Iwowskich otworzyło przy tlicy Sien- 
kiewicza bazar miejski, Nowy ten skład 
otrzymał już wielką ilość zapasów. Piet 
wszy transpori zapasów zaopatrzył ba“. 

zar w 2.000 jaj, 300 kg, masła, 200 aim: 
eig we ga kg. grzybów! susz0’ 
nych, 60 sztuk drobiu itp. i | 

ak donosi jedno z pism we Lwowid 
„iw całej Galicyi wschodniej zaprowe” 
dzono od 20 bm, zamiast czasu śre: 
europejskiego, czas cieszyński. j 
Lwowie posunieto zegar ratuszowy: 05 
i pół minuty naprzód, 

W tych dniach zmarł znańy w! go 

mer, kierownik Związku Stow 
zarobkowych i gospodarczych. 

Cholera w Galicyi. 

Według urzędowego sprawozdaśii 
stwierdzono w Galicyi bakteryologiez 
nie 22 bm. 326, a w dniu 23, bmi. 426 no* 
wych wypadków cholery azyałtyckief: 
CEPR ENRON NT AE 

„2 siron ojczystych. 

Malbork, Krótki proces zrobił 18 
targu w Malborku policyant 7 handła* 
rzem Franciszkiem Maczkowskim 2% 
Sztumu, Kiedy M, żądał za centnaf 
przywiezionych ziemniaków 6,50 i 7 
marek, zaaresztował policyant 
wóz z ziemniakami i wśród uciechy $0” 
spodyń sprzedawał za ustanowioną 
Malborku cenę maksymalną 5,50 mt 
za | centnar. M. wytoczono preces zd 

krnczenie przeciwko przepisom m4 
Oświadczył on przed. 5%] ye 

cy, w: oknach wystawowych i w pis~ 

łach finansowych Lwowa dr UL 

m 

Z Prus Zachodnich, Warmii i Mazowast 
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dem: „iepiej ziemniaki podarować, niż 
Je tąk tanio sprzedawać”, Sąd skazał 
M, na 30 marek grzywny względnie 
6 dni więzienia. 

Starogard. Handlarza Hermana Joseph 
Ma ze Skórcza skazał sad tawniezy za 

Stwo na trzy miesiące wiezienia. J. 
Szedał w kwietniu posiedzicielce Nó- 
“elmann zupełnie niezdatniego konia. za 

0 marek jako zdatniego. 
Krajenka. 28-letnia córka posiedziciela 

W. 2% okolicy, utopiła się w jeziorze. Po- 
dobno choroba vopchnela ją do samobéj- 
Stina. 

k „Tuchola. Syna posiedziciela Stacha z 
Slinki skazał sąd ławniczy za wybicie 
by, na dwa miesiące więzienia. 3., któ- 

%0 natychmiast przyaresztowano, uciekł 
Więzienia i podążył do Koś'inki, gdzie 

me jednałc po kilku godzinach przytrzyma- 

„, Kowalewo. Żołnierz Władysław Mako- 
Wek wskoczył na dworcu tutejszym do 

hodzącego już pociągu, przyczem ve 
ti dostał się pod koła, które przeszły 

tz niego. Śmierć nastąpiła natychniast 
Toruń. Zakaz kąpania we Wiśle został 
Wydany. przez toruńską. komendanture, 

Rly, woda jest zatmta zarazikami chole- 
Cznemi. Tem mniej wolno wodę z Wisły 
wać do picia lub gotowania. 

4 

M Z Księstwa Poznańskiego. 

Witkowo, Z Witkowa donoszą, że 
tamtejszym powiecie jeszcze tylko 

Prez dwa tygodnie pozwolono - wiyda- 
Waé zboże jako deputat. Nakaz taki 
Wdano celem przeszkodzenia naduży- 
“om, które popełniano w różnych 
lejscach. 

| W Bydgoszczy wyśledzono Idę Deh- 
st z Wielkich Samoklęsk, która w 
Ydgoszczy i Inowrocławiu wydzierża- 
ala meblowane pokoje, znikała bez 

płaty, popełniając nadto kradzieże, 
eszczono ją w więzieniu, 

>. Strzelno, Wściekły pies ukąsił w 
Eckach w powiecie strzelińskim syna 

bospodarza Stanisława Krawczaka. U- 
pęszczono go w! zakładzie Pasteura w 
tocławiu. : 

„ W Inowrocławiu zgłosił konkurs ku- 
Mec Jerzy Kästner. Pretensye należy 
pgłosić do 11 września do zawiadowcy 
Onkirrsowego Sally Kaysera. 4 
M Chodzieży po spożyciu grzybów 
r łorowała żona będącego na wojnie 
kiego i dziecko. Dzięki natychmia- 
Er pomocy lekarskiej, zdołano nie- 
“pieczenstwo usunąć, r 

Gola. Pan Józef Moszczeński > Go- 

N Stronnictwo wojenne w Rumunii 
Pawia — wedłług „Koelnische Ztg." 

~ gwałtowną agitacyę przeciw Niem- 
kin Poruszono szczególnie akademi- 

„W celem  poniewierania obywateli 
„tmieckich, austryackich, węgierskich 
tureckich, Równocześnie zwraca sie 
tłacya przeciw zwolennikom przy- 

za niemiecko-austryacko-tureckie- 
boa szczególnie przeciw królowi, któ- 

grożą śmiercią, Wysłużony ge- 
eral Stoica ogłosił w gazecie „Fulge- 
Tul odezwe, zalecajaca niedwuznacz- 
y., mordowanie każdego, ktoby sie od- 
pożył wpływać na ludność w interesie 
lemiec i ich sprzymierzeńców, 

3 Tak do „Koelnische Ztg." miszą z 
ükaresztu. Jeżeli rząd rumuński na 
itacyę pozwala, to chyba nie mia za- 
arów pokojowych. 

My Stanowisko Bułgaryi wciąż jest 
znaczne. Pogłoski o umowie buł- 
sko-tureckiej jeszcze z urzędu nie 

Stwierdzono. Serbia, jak się zdaje, 
„ctylko sama dąży do zgody z Buł- 
Rtya lecz zabiega także o pojednanie 
Mecko-bulgarskie. W tym celu ma sie 
Ybawem prezydent rządu serbskiego 
asicz spotkać z naczelnikiem rządu 

Meckiego Venizelosem. 

NIEMIECKIE SPRAWOZDANIE 
URZĘDOWE. 

WTB. Wielka kwatera główan, 30 
Nerpnia, 

Na zachedzie. 
Nic szczególnego nie zaszło. 

Na wschodzie, . 
(Wojska marszałka Hindenburga) 

4 
"PEL 

rzyści. 
WERON a eae A 

m. Wojsko generała Belowa walczy 

li zabił w zeszłym tygodniu w jednym 
dniu 5 rogaczy, pomiędzy; nimi jednego 
zupełnie białego, i 

Ze Śląska, czyli Staropolski. 

Żary w pow. rybnickim. Związek 
knapszaftowy zamierza urządzić tu. w pob 
liga lecamice dla podleczonych chorych. 
Lecznica ma stanąć w lesie niedaleko 
Zwaku albo w pobliżu szosy woszczyckiej 
Obejmować ma ona na razie 200 łóżek i 
służyć będzie w pierwszym rzędzie woia- 
kom, potnzebujacym  odpoczyn%u, a także 
górnikom i hutnikom cierpiącym, na sence, 
Żołnierze, bedacy członkiem  knapszaftu 

mają pierwszeństwo. W lasku miejskim 
jest źródło solankowe, z którego knap- 
szałt będzie dla lecznicy na kąpiele czer- 
pać worde, 

Szumice w pow. opolskim. Gospodarz 
Antoni Wocka, który wallezyt na wscho- 
dzie, uchodził od pazdziernika 1914 za 
zaginionego. W tych dniach nadeszła od 
niego wiadomość z Berszowkowki na Sy- 
bimze, gdzie przebywa jako jeniec, Powo- 
dzi mu się dobrze. 

Zasądzenie dwunastoletniego chłopca. 
W Gliwicach 12-letni uczeń szkolny 
Scholznzucił zapałony zapałek na dziew- 
ezynke szkolną Kieber, w skutak czego 
odniosła tak ciężkie rany, że wkrótce u- 
marta. Chłopiec stawał pnzed sądem, os- 
kamżony o zabójstwo w skutet lekkomyé- 
ności. Tłumaczył sie że rzucając zapał- 

kę, chciał dziewiezynke tylko przestra- 
szyć. Sąd skazał chłopca na 3 miesiące 
więzienia. 

ein Z ZAP YE PY 

Rozmaitości. | 
ri” 

Suszenie owocu. W tym rokm niewat- 
pliwie i owoc bardzo ważną odegra role w 
odzywieniu ludnóści kraju. Starać sie więc 
wimniśmy, aby suszyć owoce nie dające 
się długo przechowywać. Do suszenia bie 
rzie się owoce w stamie nie zupełnie doi- 
rzałym. Suszyć można tak jablka, kruszki 
wiśnie, Sliwki, morele i aprykozy. 

W tym roku obrodziły. się w nisktórych 
okolicach grmusze i śliwki, w innych znów 
jablka 1 wiśnie. 

Gospodynie nasze zacząć winny, aby 
tam, sadzie owocu wiele, nie sie nie zep- 
suło, lecz to, czego sprzedać lub długo 
przechować nie możma — ususzyć. Miano- 
wicie gospodarze nasi posiadają bardzio 
wielka ilość owocu latowego, ktöremo za 
tanie pieniądze pozbyć się muszą, tymcza- 
sem ususzony przyniósł by podwójne ko- 

o przyczółek mostowy pod Friedrich- 
stadt. 

W walkach na wschód od Niemna 
zaszło wojsko generała Fichhorna w; 
okoiicę na północny wschód od Olity; 
wzięto jeszcze 1600 jeńców i zdobyto 
7 armat, 

W kierunku Grodna zdobyto Lipsk 
(nad Bobrem), zniewolono nieprzyjacie- 
la do opuszczenia odcinka Sidry i prze- 
kroczono Sokółkę, Dotarto w kilku 
miejscach do wschodniego krańca 

lasu na połnocny wschód i na wschód 
od Białegostoku. 

(Wojska marszałka księcia Leopolda 
bawarskiego.) 

W puszczy białowieskiej toczy się 
walka o przeprawę przez górną Narew, 

Niemieckie i austryacko-węgierskie 
wojska generała pułkownika Woyrscha 
wyparły nieprzyjaciela ze stanowisk pod 
Suchapolem (na wschodnim krańcu la- 
su) i Szereszowem; ścigają ostro. 

(Wojska marszałka Mackensena) 

Aby swoim tylnym oddziałom umo- 
żliwić odwrót w okolice bagniste na 
wschód od Prużan stanęli Rosyanie 
wczoraj na linii Poddubna w okolicy 
na południe od Kobrynia jeszcze raz do 
walki, Zostali pobici, choć rzucili od- 
chodzące już oddziały ponownie do 
boju. 

Nie pomogło im niebywałe w histo- 
ryi wszystkich czasów rzucenie prze- 
ciw naszym wojskom, aby osłonić ucie- 
kającą armiię, własnych obywateli, 
szczególnie kobiety i dzieci, włeczonych 
w odwrocie, 

„Najwyższe dowództwo wojsk. 
W 55 20 0’ 

Ubolewać trzeba, że dotychczas nie po 
siadamy ami jednej stacyi do suszenie 2- 
wocu, jakie posiadają inne dzielnice pań 
stwa. Z czasem t do tej galezi gospodar-- 
stwa zabrać sie musimy. Niech każda go- 
spodyni mająca rok rocznie większą ilość 
owocn, ma swoją własną suszarnię w ma- 
tym stylu na kominku. Suszarnia taka skła 
da się z kilkoro sit drucianych jedno nad 
drugiem "ustawionych. Poszczególte eita 
wyciągają się tak że łatwo przestawiać je 
można Aparat ustawia się na kominku tak 
że gotując odiad suszyć można równo- 
cześnie owoc. 

W tym roku poradzić sobie masiny pie 
cami od chleba, Są ona o tyle niewygodne 
że owocu nie można przekładać, są i nie- 
praktyezne, bo owoc suszony w piecu do- 
stajje początkowo za wiele goraca, tak iż 
zawamtość eukm: jest spalona. 7 texo po- 
wodu owoc jest twandy i niesmaczny. 

Jabłka i gmuszki, suszone na sprzedaż 
powinny być ostrugane, bez pestek i kra- 
jane w plasterki: Prace obok wspomnia- 
ne wykonywać można osobno skonstruo- 
wana na ten cel maiszynika. 

Dostatecznie ususzony owoc przecho- 
wywać w workach iub tonebkach w miejs- 
cu suchem, aby nie spleśniał. j 

PE LEA LET SAT TL NP LT IY LT PTS 

Pogrzeb na polu walki, 
Nie przy kościele, nie na cmentarzu 
Spocząłeś, wiejski mocarzu! 
W brzozowym lasku 
Na litym piąsku 

Skłoniłeś, chłopcze, swą głowę! 

Dziad nie zadzwonił, 
Łez nikt nie ronił, _ 
Gdy cię do grobu składano: 
'Ani książeczki, 
Ani wstążeczki, j 
Ani Ci krzyża nie dano. . 

Tylko ci kule zagrały 
Brzozy sosny: zaszumiały, 
Pożałował stary kruk... 
Wiatr Ci rzucił szpilki z jodły. 
Dab wzniósł korne, ciche miodły, 
By Twą duszę przyiat Bóg, 
Ry Cię w niebo wziąć dziś raczył 
A grzech każdy Ci przebaczył, 
By Twą dusze przyjął Bóś... 

Z różnych stron 

Bochum. W pobliżu parku miejskiego 
założą lamdsturmiści i ranni. rów stnzele- 
cki. Ranni są fachowcami. Po skończeniu 
bedzie mogła publiczność zwiedzaś. W 
niektórych miastach trzeba płacić wstep- 
ne na rzecz wojny. Może Bochum tak sa- 
mo postapi. : 

Duisburg. Tutejsza izba karma skazała 
dwóch robotników na 3 tygodnie wiezie- 
nia za niedozwolone noszemie kroni. 

Gerthe. Obfite kradzieże spełnił w o- 
statnim czasie górnik Kl. z Gerthe. Przy- 
Japano go w kopalni Mont Cenis. 

Hordel. Próżne budymki cegielni Krup- 
pa zajęło mniejwięcej 30 - 40 robotników 
z Królestwa. Wszyscy są młodzi i 
pracuja w kopalniach Kmuppa. 

Wawrzyniec Pachciarz Westville His 
N. Ameryka Bot 108 prosi braci swych 
Franciszkia, Jana, Walentego i Ludwika 
Pachciarza, którzy mieszkali w Schmach- 
tendorf Rheinland, o przesłanie swych o- 
becnych adresów Wiamusowi Polskiemu w 
Bochum. 

Fałszywy lekarz. Przed berlińska izbą 
karna odpowiadał 19-letni pomocnik ku- 
piecki Reinhold Plötz. Odwiedzał on wdo- 
wy po poległych i zony zaginonych woja- 
ków i to w chamakterze lekarza, przyoz- 
dobieniu żelaznym krzyżem, a przyrzeka- 
jąc im pomoc pod najróżniejszemi posta- 
ciami. wyzyskiwał je w ten sposób, że wy 
łudzał od nich kwoty aż do 190 marek. 
Po dłuższym czasie oszustwo wyszło na 
jaw a Plótz odpowiadał przed sądam, któ- 
ry skazał go na 3 lata więzienia. 

BEJEEDZCY a | 

 Ostataie wiadomości. 

BISKUP POLAK ŚMIERTELNIE CHO. 
RY. 

Z Milwaukee nadchodzi wiadomość, 
że J. E. Ks, Biskup Edward Kozło- 
wski znajduje się w szpitalu św, Józefa 
od 31 lipca i ze stan jego jest tak gro- 
świ że kilku księży nie opuszcza jego 
i0Za. 

Biskup Kozfowski miał bolesną ope- 

racyę, która się nie udała, Bo anestetyli 
(środek znieczulający) wpłynął ujemnie 
na inne części ciała, a 

SZKOŁY ŻYDOWSKIE W LODZI. | 
Gazeta niemiecka „Deutsche Post", 

wychodząca w Łodzi, donosi, że w miej 
scowych szkołach żydowskich wprowa= 
dzony ma być jezyk niemiecki 
wykładowy, 

Z CZĘSTOCHOWY. | 
otrzymuje Głos Narodu korespon: 

jako ; 

cyę, z której przytaczamy następującej — 
szczegóły: > 

Klasztór na Jasnej Górze stoi eichy; 
i braknie tam życia dawnego, ale i mia~ 

sto Częstochowa rozłożone u stóp góry, | 
jest dzisiaj miastem pustki, nie przypo+ _ 
mina w niczem dawnej Częstochowy; 
przed wybuchem wojny. 
ulicach ludzi snuje się dosyć, ale nie 
widać ruchu, ożywienia, znamionujące- 
go miasto łabryczne tej miary, jakiem 

Na głównych | 

była Częstochowa. Miasto, które przed | 
wojną z przedmieściami liczyło do 120 
tysięcy mieszkańców, dziś ma 70 tysię< 
cy. Stanęły już od rokt: fabryki cze- ° 
stochowskie a z kilkudziesieciotysiecz- 
nej masy robotników ma zajęcie w za- 
pałczarni i iabryce skór jakie niespeł- 

Sy 

A 

na tysiąc ludzi, Bieda zajrzała wnet w _ 
oczy ludności i okazała się potrzeba ne 
mocy, 

To też we wrześniu u, r. zawiazał 
się pod przewodnictwem proboszcza ks, 
kan, Maryana Fulmana „Komitet dora» 
źnej pomocy dla ludności”, 14 września 
otwarto pierwszą kuchnię ludową. Dziś 
istnieje 6 kuchni, a dotąd wydano obia- 
dów, aż trudno do wiary, przeszło 1 i 
miliona, Sprawozdanie kasowe za czas 
od 1 stycznia 1915 do 30 czerwca wyka- 
zuje w przychodach kwotę około 116 
tys. marek w rozchodach 108 tys. mr. 
Dochody są: własne z „Komitetu żyw= | 
nościowego i węgłowego*, loteryi, re=- 
szta wpłynęła » Komitetów pomocy: 
berlińskiego, peznańskiego i szwajcar- 

if 

N 

s] 
N 

skiego, Na rozchody składają sie wy-' 3 
datki na kuchnie, piekarnie, odzież, po-, 
życzki Komitet posiada kilka wia- 
snych piekarń, : 

Bieda i nędza wielka 

* 

nie tyfko w| | 
mieście ale i po wsiach okolicznych, = 
których kitkanaście ułeśło tnie: 
spaleniu w czasie zaciętych 
niowych wałk pod \ 
padzie z. r. Szerza się choroby, jaki: 
dysenterya, tyłus i pożerają liczne ofia« 

a 

Pozbawieni zajecia robotnicy , 
chodzący masowo na Śląsk i Niemiec, 

x 

wy) 

Czestochowa w listo! “ 

= 

By zapobiedz wyzyskowi Ryde ‘a 
ks. Stanislaw Masłowski, wikaryusz 
św. Zygmunta założył „Komisyę posre- | 
dnictwa pracy", która już dotąd wysła= 
ła przeszło 4 tysiące robotników za 
kontraktem pracy, W razie otwarcia — 
fabryk i zakładów przemysłowych w 
Częstochowie przysługuje: robotnikom 
pełne prawo powrotu na fe same miej- 
sca, jakie do wojny zajmowali, al 

DLA CZEGO ZAMORDOWANO AU: 
STRYACKITGO NASTĘPCĘ TRONU. 

Gazety niemieckie podają wyjątek z _ 
pewnej gazety francuskiej, w której w 
roku 1913 pisano, że anarchista, który- 
by zamordował austryackiego następ- 
ce tronu, oszczędził by ludzkości morze 
zety francuskiej, że w Paryżu a może £ 
się, iż polityka wymienionego ksiecia 
doprowadzi do wojny światowej, „Rh. 
Westi. Ztg.“ wnosi z odezwania się ga- 
zety francuskiej, że w Paryżu może 1 
w Londynie znano zamiar zamordowa- 

‘ nia Franciszka Ferdynanda, 
Z AMERYKI F 

donoszą, że tam spodziewają się zada- 
walających ustępstw Niemiec w spra< 
wie zatar$u z powodu zatopienia oby< 
wateli angielskich. ROA 

CZTERY MILIONY WOJSKA 
wystawili Anglicy dotąd według oblicze 
nia gazet holenderskich i niemieckich. 
Z tego może czwarta część znajduje sie; 
na polu walki a reszta jeszcze sie ćwi-: 

zł 

NASZA BROŃ 
to oświata a oświatę krzewia gazety poł! 
skie, Prosimy starać się, aby wszyscy 
Polacy na obczyźnie czytali „Wi 
Polskiego* bo z niego nabeda oś | 
narodowej, i 

Verlagssesellschaft m. b, H., Bochum, - 
Odpowiedzialny za redakeye Jan. Brew 
„ski w Bochum, h 7a a | 

R 

Za druk i nakład: „Wiarus Rolski%, | 
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wszelkiego rodzaju 

jako to: 

Rachunki, koperty, 

formularze, ustawy 

obrazki żałobne, 

plakaty, dyplomy, 

karty polecające, 

karty pocztoweitd. 
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stownie po cenach przy- 

stępnych 
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Macıyıy da szycia 
bardzo mało petrzebowane 
fak nowę. bardzo tanio do 
sprzedania. 
zwraca się koszta, podróży. 

_ fan'sław Kwiatkowski 
_ Bochum, Klosterstr. 10, 3 p 

obok .Wiarusa Polskiego" 

(inielna Sinatra 
która już była w 

miejscu może się za- 
raz zgłosić. (482) 

A. Jakubowski 
Duisburg Laar 

Przy zakupnie, 

wia m WA Aradt ule, 5. ee 

| Tania Kucharka 

(3 

Wiarus Polski 
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Na porę latową | jesienną 
mój bogato zaopatrzony sklad 

materyi, z których wykonuję 

Brania anda miary 
paltoty spodnie, kamizelki itd- pod 
gwarancya za moday króji najlepsze 
odrobienie oraz trwałą materye i tanie 

@ L. WOJCZYNSKI, 
Gelsenkirchen, Karlstr. 7. 
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Kslazke 

Nauka orzyootowaweza 
go Sakramentów SW. 

po 25 f. 

Elementarze Polskie 
po 10 I 30 f. 

z przesyłką 10 f. więcej poleca i 
wyseła po otrzymaniu należytości 

Wiarus Polski, Bochum 
Kiasztorna 8. Klosterstr. 
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robotników ziemńnyghi 
Pitta Pope ŻA 1 he ge ER ae 
przy wysokiej zapłacie | na ;stałe: za- 
‚trudnienie poszukuje się natychmiast. 
Zgłoszenia przed południem od godz. 
7 do 8 i.po południu od 1/4: do 3. 

Gas- undźWasserwerk' der Gewerk- 
schaft Deutscher  Kalser Hamborn 
nas Dulsburgerstr. 159a. 7°” i hy 2 s 

Polskie nabożeństwo w Altenessen 

w kościele św. Jana. 
W piatek dnia 3 września po polndniu 

sposobność do spowiedzi św. od godz. 5 
pocz. wieczorem kazanie z nabożeńszźwem 
od godz. 7. W sobote dnia 4 września spo- 
sobność do spowiedzi św. rano od zodziny 
6 a po południu od godz. 3 poczawszy. W 
niedzielę dnia 5 wnześnia sposobność do 
spowiedzi św. rano od godz. 6 pocz. Po 

południm kazanie z nabożeństwem o godz. 
3 1 pół. 

Polskie nabożeństwo w Essen 

w kościele najsw. Maryi Penry 
w Segerotih. 

W nielzielę, dnia 5 września wieczo- 
rem kazanie z nabożeństwem wojennem o 

m 
zodz. 7. 

Polskie nabożeństwo w Essen 
w kościele św. Gertrudy. 

W piatek dmia 10 września po poł. spo- 
sobność do spowiedzi św. od godz. 5 pocz. 
W sobote dnia 11 września sposobność do 
spowiedzi św, ramo od godz. 7 a po poł. 
od godz. 3 począwszy. W niedziele dnia 
12 września Po poł. kazanie z nalożeń- 
stwem o godz. 4. 

Polskie nabożeństwo w Steele. 

W niedzielę dmia 12 września wieczo- 
rem’ kazanie: z nabożeństwem 9 godz. 6. 

Bractwo Żvwego Różańca św. 
w Wetter n. R. 

Podaje siostrom i braciom z Wetter i 
okolicy do wiadomości. 1% przybedzie pol- 
ski ksiądz słuchać spowiedzi Sw, w sebote 
dnia 4 września po południu o sodz. 3 1 
hedzie do poniedziałki 6 września do po- 
łndmia. W niedziele rano o godzinie 6 be- 
dzie Msza św. z polskim Spiewem tak sa- 
mó bedzie polskie kazanie a pa poludnio- 
we nabożeństwo bedzie ogłoszone przez 

ksiedza polskiego z ambony. 
O jak najliczniejszy udział w nabozen- 

. i spowiedzi św. uprasza 
2) Zarad. WERTE: 

Warunki 
wsparcia dla abonentów „Wiarusa Polskiego” 

1. Wydawnictwo „Wiarusa Polskie- 
go" wypłaca rodzinom abönentöw swo- 
ich, zmarlych wskutek nieszczęśliwego 

- wypadku wsparcia w kwocie 

300 marek 

pod warunkami, podanemi poniżej, _ 
2. Wsparcie zależy od warunku, by 

zmarły wskutek nieszczęśliwego wy- 
padku w chwili wypadku liczył przynaj- 
mniej 18 lat i nie przekroczył 65 roku 
życia, by przebywał w granicach Eu- 
ropy oraz by przynajmniej od 3 mie- 
sięcy abonował arg | 

WIARUSA POLSKIEGO, 77” 

przedpłatę zapłacił a w używaniu swoich 
sił cielesnych nie był w znacznej mie- 
rze ograniczony przez cielesne ani u- 
mysłowe cierpienia lub ulomdosci. Wy- 
dawnictwo prześle każdemu abonento- 
wi na życzenie natychmiast egzemplarz 
warunków niniejszych. 5 

Nie jest rzecza wydawnictwa stara- 
nie o punktualną opłatę abonamentu, 
tylko rzeczą abonenta, 

Za jeden wypadek wypłaca się su- 
mę wsparcia tylko jeden raz, chociażby 
ubezpieczony abonent dwa lub więcej 
egzemplarzy tej gazety abonował. 

3. Nieszczęśliwym wypadkiem jest 

każde nieumyślne i niezależnie od woli 
abonenta nagłą zewnętrzną przyczyną 
spowodowane obrażenie ciała (Kórper- 
verletzung), które stało się powodem 
śmierci zaraz lub w przeciągu trzech 

miesięcy po wypadku. 

Nie dają prawa do sumy wsparcia 

wypadki śmierci, których przyczyną są 

wyroki sądowe, wojna, mobilizacya, roz- 

ruchy, rewolucya, choroby wewnętrzne, 
kurcz, zawroty głowy, paraliż i napady 

epileptyczne odnośnie skutki tychże, 

przepuklina, wpływy pogody, poraże- 
nia słoneczne, operacye z powodu cho- 

roby organów i wypadki jakie okale- 

czona osoba odniosła wskutek widocz- 

nego upicia się albo też przez dotkniętą 

osobę są spowodowane wskutek wiel- 

kiej lekkomyślności albo też wskutek u- 

myślnego albo wielce lekkomyślnego 

omijania istnieiących dla ochrony życia 

przepisów policyjnych i prawnych, 0- 

raz nieszczęśliwe wypadki, które zdarzą 

sie podczas czynności karanei na mocy 

| kodeksu karnego dła rzeszy niemieckie 
jako zbrodnie lub występki, R 

Wykluczone od wsparcia są także. 
wypadki zawodowe osób pracujących bf 
fabrykach dynamitu, nitrogliceryny, Pt? 
chu, nabojów, bawełny strzelniczej, 
i innych materyałów wybuchowych. , | 

Za wypadki śmierci wskutek utonie 
cia lub za nieszczęśliwe wypadki śmie?” 
telne, jakie poniosą górnicy w kopa, 
niach pod ziemią, płaci się tylko 150 

M > 4 ku (stopięćdziesiąt) marek, -. &«:: 

4, O każdym nieszczęśliwym wypad: 
ku, za który chce się korzystać z niniej: 
szego wsparcia, winien poszko 
wany lub tegoż zastępca prawny natyć'- 
miast, najpóźniej w przeciągu tygodni@ 
po wydarzeniu się donieść wydawai* 
ctwu „Wiarusa Polskiego” w Bochu™ 
a wszelkie dalsze do  nieszczęśliweć 
wypadku lub tegoż skutków się odno” 
szące rzeczowe wiadomości i świade* 
ctwa, jakie wydawnictwo uważać b* 
dzie za potrzebne, należy mu przes ać 
najpóźniej w przeciągu tygodnia po 9% 
trzymaniu wezwania. i 

O śmierci należy donieść natych- 
miast, najpóźniej w przeciągu 48 go 18 
po zaszłym wypadku śmiertelnym wY* 
dawnictwu „Wiarusa Polskiego". 

Obrazony na zdrowiu wskutek sie” 
szczęśliwego wypadku powinien się 00 
dać pod opiekę lekarską zaraz a najpot 
źniej w przeciągu 24 godzin po wypad" 
ku. Winien także lekarzy, ktörychbY 
do niego przysłano, dopuścić w: każdym 
czasie i pozwolić się zbadać. Wey 

_ Koszta badania lekarskiego płaci 0” 
kaleczony lub jego rodzina. zakk 

5, Jeżeli jeden i ten sam nieszczęśli 
wy wypadek spotkał naraz pięciu job 
więcej abonentów, wówczas wypłac? 
się najwyżej pięć razy tak wielką sumę: 
jak za odosobniony wypadek, a sumę 
tę rozdziela się równo między interes 
wanych spadkobierców. ju 

6. W razie wątpliwości, czy rodzinie 
abonenta według powyższych  warul 
ków należy się wsparcie, rozstrzyga sąd 
obywatelski, do którego dwóch sędziów 
wybiera wydawnictwo, zaś interesowaßl 
spadkobiercy równieź dwóch a ci czte* 
rej wybierają sobie przewodnicząceść 
Droga sadowa jest wykluczona. ; 

Wizytöwki 
w najgustowniejszym wykonaniu 

\ 

"Wiarus Polski 
| Bochum, Klasztorna 8. 
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Polowe karty pocziowe 
do żołnierzy 
10 sztuk 5 fenygów 

poleca 

„Wiarus Polski“ - Bochum 
(Klosterstr. 8.) 

TOTOTOTOOLIEDTOLO LOT 

tt 

E
D
L
 

LU)
 T
D
 E

t 

POSTBESTELLUNGSFORMULAR- 

Ich bestelle hiermit bei dem Kaisef* 

lichen Postamt ein Exemplar der Ze 
tung „Wiarus Polski” aus Bochum (Ze 

tungspreisliste für 1915 Seite 513) 

für den Monat September 1915 und 

zahle an Abonnement und Besteligeld 

0,74 Mk. ee ee A 

Obige 0,74 Mk, erhalten zu habe” 

=> : ~: SA 3 4915. 
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